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sekretarz stanu Stanów 
Zjednoczonych, zgodził się 
na spłaty długów wojen- 
nych przez dostawę cyny. 
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SOBOTA, 19 MAJA 1934 ROKU. 


EMIL NICHLI 
słynny szwajcarski kolarz, 
w czasłe wyścigów został 
ranny 1 zmarł. Był on naj- 
lepszym kolarzem świata. 


CENA 10 GROSZY 


Wielki pożar fabryki Hofimana w Zgierzu 


Czterystu robotników zatrudnionych w dwudziestu tkalniach zarob- 
kowych straciło pracę. Wstrząsające sceny rozpaczy pogorzelców 
na miejscu pożaru. — Fabryki nie były zaasekurowane. — Straty 


Łódź, 19 maia. 
(ig) Dziś w nocy szalała nad Ło- 
dzią i okolicą niezwykła burza. Zaczę- 
ła się o godz. 11,30 į trwała przez kilka 
godzin. Błyskawice raz poraz rozświe- 
tlały niebo, a pioruny biły tak silnie, że 
nie ulegało wątpliwości, że pociągnie to 
za sobą poważniejsze skutki. I istotnie: 
wnet potem rozhrzmiały trąbki sygnało 
we straży ogniowej. 
Naigroźniejszy pożar wybuchł dziś 
o godz. 3,30 nad ranem w Zgierzu, Przy 
zbiegu ulic Dąbrowskiego i Narutowicza 
Mieści się tam nieruchomość, będącą 
własnością p. Hoffmana, w której znaj- 
duje się również poważna fabryka ma- 
szyn. Ponadto w: murowanym, dwu- 
piętrowym olbrzymim budynku: naroż- 
nym mieści się i 
20 mniejszych fabryk, tkalni zarob- 
(+ kowych, należących do pp. Muszyń- 
skiego, Freltaga, Szwarcbarda, 
Wurma, Pantala, Goldsztajna, Bera 
Gromskiego Brzozowskiego i 11 
mitiejszych przemysłowców. 
Pożar wybuchł na drugiem piętrze, 
w tkalni Grynberga,'i zaczął szerzyć się 
z przerażającą szybkością. Gdy w pół 
godziny później przybyły do Zgierza z 
Lodzi dwa oddziały straży. ogniowej na 


| 


wynoszą około 


pomoc oddziałowi zgierskiej straży, ca- 
ły budynek stał już w płomieniach i nie 
było żadnej możności uratowania go. 

Mimo sprężystej akcjj nowego ko- 
mendanta straży łódzkiej inż. Kowalczy- 
ka, która trwała trzy godziny. cały 

olbrzymi gmach spłonął dószczętnie. 

Na szczęście żadna z fabryk nie by 
ła czynna w ciągu całej nocy i z tego 
powodu nie było ofiar w ludziach. 
Spłonęły jednak olbrzymie zapasy to- 
warów i maszyn. 


W biały dzień okrabowano bank 


Nowy wisiep Dili mm=zewau 


Londyn, 17 maja (PAT) 
Z New Yorku donoszą, że wczoraj 
w biały dzień dokonano znowu zu: 
chwałego napadu na bank w miejsco- 
wości Flint w stanie Michigan. Opan- 
cerzony samochód przywiózł do bap- 
ku około: 100.000 dolarów gotówką. 
Gdy samochód z ochrona oddalił 
się przed bank zajechały dwa samo- 
chody z kilkunastu gangsterami. Sze- 
Ściu bandytów weszło do wnętrza ban 


Kobiety biły się butelkami 


<- SBorachunfki za uwodzenie meża 


Łódź, 19 maja. 


statnio zwrócił swe afekty w stronę Ma 


Wczoraj tuż koło komisarjatu przy |lawskjej — panny. Gubka kilkakrotnie 


miljona złotych 


Straty są kolosalne. 

Przekraczają 1 miljon złotych. 
Charakterystyczne jest przytem, że „płakali jak dzieci, 
ani budynek, ani żadna z mieszczą- Całe miasto, zaalarmowane poża- 
cych się w nim fabryk nie były aseku-| rem zbiegło na miejsce katastrofy i 
rowane. Kilkuset robotników pozosta-, trzeba było skonsygnować specjalny 
ło bez pracy, Zgromadzili sie oni na oddział policji, by nie dopuścić publicz 
miejscu katastrofy jeszcze w  nocy:|ności do płonącego gmachu. Katastro 
Chcieli ratować swe warsztaty pracy, | falmy pożar wstrząsnął całą ludnościa 
ale próżne były ich wysiłki. Na miej- m. Zgierza, 


scu rozgrywały się tragiczne i wzru-, 6 pożarów W Łodzi 


Szające sceny. Robotnicy, widząc sza 
6 pożarów od uderzenia piorunów 


zanotowano też w Łodzi. 

Pierwszy wybuchł na ul. Andrzeja 33 
w nieruchomości A. Salamonowicza. — 
Zdołano go jednak szybko ugasić. Na- 
stępnie straż popędziła na uł, Żeroms- 
kiego 37, do nieruchomości W. Maure- 
|ra, a stamtąd na ul. 6-go Sierpnia 32. 
Na szczęście pożary wszędzie były nie- 
(wielkie i straż lokalizowała je szybko, 


lejący żywioł i zdałąc sobie sprawę, że 
tracą pracę i zarobek, 


| 
ah m M aiee ——— | 


rku į pod groźbą rewolwerów zabrało 
około 30 tysięcy dolarów, których nie 
zdołano jeszcze zamknąć do schronu, 
Nazewnątrz jeden z gangsterów oraz 


dwie kobiety stały na czatach PTZY | śpiesząc do nowych wypadków. 
karabinie maszynowym,  wycełowa-| —- Kolejno wybuchały jeszcze pożary 
nym na bank. Po dokonaniu rabunku! ną wl. Zawadzkiej 28 į na ul.Wolborskiej 
gangsterzy wsiedli do samochodów i|37 oraz Piotrkowska 27-29. Na ul. Wol- 
nie ścigani przez nikogo zbiegli. borskiej zalane zostały prócz tego zu- 
wiadkomie. twierdzą. że iednym Z |pełnie piwnice i mieszkania w sutery- 
bandytów był Dillinger Mimo natych | nach, a na ul. Piotrkowskiej 27 piorun 
miastowej energicznej akcji policji, któj uderzył w rurę wodną, izolowaną słomą 
ra wysłała nawet samolotv dla wyśle-|i spodował pożar. 
dzenia samochodów za  uciekającymi We wszystkich wypadkach pożarów 
gangsterami, bandyci znikli bez Śladu.|] kierował osobiście akcją nowy komen- 
dant straży inż. Kowalczyk. 


ulicy Kątnej doszło do krwawej bójki |ostrzegała Malawską, by nie intereso- 
o tyle niezwykłej, że przeciwnikami |wała się jej mężem — wreszcie wczo- 
były kobiety. raj dopadła jej z butelką po herbacie 

Krzyki i głośne wyżwiska, przy|w ręku — i poczęła bić. Malawska 
chórze jęków i szlochu zwabiły na miei | miała jednak tę samą „broń“ przy sobie. 
sce bójki licznych robotników, wycho-| Teraz obie kobiety leczą się i oczekują 
dzących o tej porze (rzecz działa się 


Trzy napady bandyckie i gwali 


Wustęp 5-ciu zamaskowanych bandytów 


Warszawa, 19 maja. 
Wczoraj o godz. 9-ej/wiecz- pięciu 
uzbrojonych i zamaskowanych bandy 
tów, napadło na dom kościelnego w 


około godz. 2,30) z fabryk. 

Okazało się, że biły się butelkami. 
w których robotnice przynoszą sobie 
kawę na drugie Śniadanie: Anna Gubka 
(Grabowa 29) i Małgorzata Malawska 
(Napiórkowskiego 42). 

Zażarcie walczące przeciwniczki by- 
ły mocno okrwawione-. Jedna i druga, 
nim zdołali nadbiec mężczyźni — od- 
niosły ciężkie rany od potłuczonego 
szkła i rany tłuczone OWY. 

Na miejsce przybył posterunkowy: 


który obie kobiety odstawił: do komi- 

sariatu. : 
Podłoże tej sprawy iest romantycz 

ne. Gubka jest separatką. 
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za szczęścierm 


i lo najnówsza*powieść po- 
pularnego tygodnika bele- 
trystycznego 


„C. T. p.” 


Do nabycia wszędzie 
Cena egzemplarza 30 gr 
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rożprawy sądowej. (er) 


Pawłowicach, gm, Szymanów. pow. 
sochaczewskiego — Ludwika Olędar- 
ka. Steroryzowawszy domowników, 
bandyci zrabowali 20 złotych, poczem 
przeprowadzili Olędarka i jego rodzinę 


Echa tragedji przy ulicy Abramowskiego 


| 


1 


ślady opatrunku Od poparzenia w nogę, 


| Dwie córeczki Franciszka Gębalskiego|w którym przed kilku! dniami rozegrała | 
| — starsza Stanisława — nosi jeszczej się tragedja w rodzinie majstra fabrycz- 


do sklepu Wandy Wasilewskiei. Skrę- 
powawszy właścicielkę sklepu i jej do 
mowników, bandyci zamknęli wszyst- 
kich w piwnicy i rozpoczęli płądrowa= 


nie sklepu: Znaleźli tylko 50 złotych, 
które zabrali. 

Po rabunku zamaskowani bandyci 
wyciąznęli z piwnicy 20-letnią służącą 
Wasilewskiej Józefę Koperównę, na 
której dopuścili się gwałtu, poczem 
związawszy Koperównę. spowrotem, 


wrzucili ją do piwnicy. 


Po napadzie bandyci udali się szosą 
warszawską do stolicy. Na drodze 
spotkali nauczyciela z Pawłowie, Mau 
rycego Wawrzyńskiego. Steroryzo- 
wawszy go, zabrali mu rower. zega- 
rek i portmonetkę, w której było 1 zł. 
5.gr. Po rabunku związali nauczycje- 
la i zbiegli w stronę Warszawy. 


Dziś około 1-ej przed północą Waw 
rzyńskiemu udało się rozwiązać krę- 
pujące go sznury. Udał sie natych- 
miast na posterunek policii w Socha- 
Czewie, skąd zaalarmowani policjanci 
zarządzili pościg za: bandytami, 


Niestety, natychmiastowy >- pościg 
nie» dał: rezultatu. * Napadnięci i 'obra- 
bowani oraz zgwałcona > Koperówna 
nie mogą podać. rysopisu - zamaskowa- 
nych bandytów. ) 


Dom przy ulicy Abramowskiego nr, ,41,| 


nego Franciszka Gębalskiego, g 
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Kobieta, którą skazano na śmier 
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Arystokratka francuska zawiera fikcyjny ślub z ara- 
bem, aby przekroczyć granice kraju, w którym 


mie stanęła nigdy stopa Kiałe$o człowieka 


(x) W Paryżu jest przedmiotem ogól- 
nej sensacji młoda, piękna kobieta o 
twarzy, opalonej na ów piękny 
kolor, właściwy tylko ludziom, którzy 
przez dłuższy czas przebywali na 
Wschodzie. Jest to wicehrabina d'An- 
dourin, 

Już jako młoda dziewczynka odzna- 
czała się ona zamiłowaniem do przygód, 
podróży i wielką odwagę.W szesnastym 
roku życia wyszła zamąż wbrew woli 
swej rodziny za hrabiego d Aondourin. 
Młodzi małżonkowie prowadzili bardzo 
barwny tryb życia. Tryb życia, prowa- 
dzony przez małżeństwo szybko wy- 
czerpał ich zasoby materjalne, 

Energiczna i przedsiębiorcza kobieta 
udaje się wówczas z mężem na Wschód 
i zakłada w Kairze sklep z antykami, 
Prowadzi go przez przeszło rok czasu, 
ale sklep nie daje spodziewanych do- 
chodów, Następnie nabywa hotel w Pal- 
mirze i prowadzi go razem z mężem, — 
Hrabia, któremu nie bardzo odpowiada- 
ło zajęcie hotelarza, chciał wziąć się do 
pracy bardziej dla niego odpowiedniej. 
Zakłada więc hodowlę rasowych koni. 


złoty 


Konie jednak zdychają z powodu nieod- dniowym pobycie władze dowiedziały 
powiedniego klimatu, a trudności z do- się, że w granicach państwa przebywa 
wozem siana są wręcz niesłychane. białą kobieta, która dostała się pod- 
rabia poczyna żywić konie swoistą istępem. Wicehrabinę uwięziono, a po 
metodą, a mianowicie surową marchwią | krótkim procesie, w którym uznano ją 
i skondensowanem inlekiem. Ekspery-|za szpiega — 
menty nie powiodły się i pochłonęły re- skazano na karę śmierci. 
sztę majątku, Pewnego dnia wicehrabi- Dwaj przewodnicy hrabiny, obawia- 
na "przypadkiem usłyszała rozmowę |jąc się kary, uciekli. Udało im się za- 
dwuch marynarzy, którzy opowiadali |wiadomić hrabiego o  niebezpieczeńst- 
sobie o napół dzikim kraju Medjide, w wie, które grozi żonie. Rozpoczął się 
którym nie stanęła jeszcze stopa białe- | teraz dramat, jaki czasem tylko obser- 
go człowieka, wować można na taśmie sensacyjnego 
W wicehrabinie d'Andourin odez-|filmu. Konsul francuski, po porozumie- 
wała się krew podróźniczki, żądnej przy jniu się z władzami sweśo kraju, rozpo- 
gód- Mimo perswazyj męża szykuje się |czął interwencję. 
do wyjazdu do nieznanego kraju. Wstęp Niezależnie od tego, wicehrabia u- 
w granice państwa Medjide jest jednak | zbroił armję wynajętych ludzi i czekał 
surowo zabroniony białym. Pozatem grajw pobliżu granic państwa Medjide na 
nicę przejechać może tylko żona tu- |rezultat rokowań, Tragiczny film miał 
ziemca, jednak happy end. Hrabina została zwol 
Wicehrabina zawiera fikcyjny ślub, |niona i cała i zdrowa wróciła do Paryża 
według rytuału muzułmańskiego z ara- | Do Paryża przyjechała tylko na krótki 
bem i jako jego legalna żona, w towarzy | okres czasu, gdyż zamierza nadal wró- 


jstwie dwuch jeszcze przewodników prze |cić na Wschód. Przeżyte przygody nie 
|kracza granice państwa Medjide. 
| Mąż jej został w Palmirze. Po kilku- 


H 


i wycieńczenia w pustyni lodowej niż... pozostać przy boku 
„spPieknności” dalekiej północy 


(sb) Wielkie poruszenie wywotaty 
w Kanadzie niezwykłe przejścia Gra- 
hama Gordona, jednego z najbardziej 
znańych badaczy okolic. podbieguno- 
cwyh. Gordon wyruszył przed prze- 
szło pół rokiem w podróż w okolice 
podbiegunowe, | 

Zabrał go pewien statek, przezna” 
czony 'do połowiu wielorybów, na któ- 
rym uczony posiadał znaczną ilość roz- 
majtych instrumentów pomiarowych, 

Pewnego dnia statek wjechał w gẹ- 
stą mgłę, w czasie której wpadł na kr. 
lodową. Gordon, który stał w tej chwili 
nad burtą, wskutek nagłego zderzenia 
wypadł ze statku. Na szczęście dostał 
się na krę lodową. 

Na statku nikt nie zauważył jego 
nagłego zniknięcja. Uniesiony krą do- 
stał się Gordon na wielki lodowiec. Po 
kilkudniowych wędrówka po nieznanych 
okolicach. padł wreszcie Gordon zem- 
dlony z głodu i wycieńczenia. Gdy od- 
zyskał przytomność, znalazł się 

w lodowej chatce. 

„ Nieprzytomnego znalazło w śniegu 
kilku eskimosów, którzy zanieśli go do 
swej wsi i ocucili. 

Biały człowiek znalazł w wiosce, 
składającej się zaledwie z kilku chat lo" 
dowych, w których mieszkało 30 eski- 
mosów — jaknajerdeczniejsze przyjęcie. 
I ta właśnie serdeczność stała się po- 
wodem jego wielkich utrapień. Jedna 
z eskimosek, uchodzęąca za „piękność“ 
— ale, oczywiście, tylko w mniemaniu 
tubylców — oświadczyła się podróżni: 
kowi. Gordon nie mógł wyraźnie od- 
mówić, albowiem skazany byłby na 
łaskę i niełaskę tubylców, jednak odkła- 
dał termin ślubu, 

Tymczasem piękna eskimoska była 
coraz bardziej natarczywa. Gordon u- 
dawał się stale na polowania, starając 
się być jaknajdalej od „piękności“, co 
mu się jednak rzadko udawało, 

Pewnego dnia zjawiło się we wsi 
dwuch policjantów kanadyjskich. Oka» 
zało się, że objeżdżali oni podbiegunowe 
tereny. Gordon prosił ich, by go za- 
brali, jednak policjanci oświadczyli, że 
udają się jeszczę w długą podróż, która 
potrwa cztery miesiące i dopiero potem 
wrócą do ośrodków cywilizowanych. 

— Gotów jestem pójść Pieszo do sa- 
mego bieguna, by tylko nie pozostawać 
razem z niewiastą, która mnie pokochała 


' —oświadczył Gordon, wskazując na swą dzie i głodzie wraz z policjantami nim 
| „ukochaną. |wreszcie wrócił do Montrealu. Mimo, 
| Gdy policjanci spojrzeli na dziewczy* iż cierpiał bardzo w czasie wielomie- 
nę, zrozumieli wielką rozpacz badacza |sięcznej tułaczkiewśród pustyni lodowej 
| podbiegunowego i zabrali go ze sobą; PANEN E był, fż.. uratował się przed 
Cztery miesiące tułał się Gordon o chło pięknością eskimoską. 


Ddeiski palców mistrzów nendzia 


Jak odróżnić autentyczne atcydziela sztuki 

od fafsyfikatóm? 

(sb) Jak wiadomo, zręczni fałszerze 
obrazów podrabiają dzieła najbardziej 
nawet wybitnych starych mistrzów. 
Falsyfikaty te są niekiedy nawet bar- 
dzo udatne i niejeden znawca nie może 
z całą stanowczością wypowiedzieć 
się, czy ma doczynienia z falsyfikatem, 
czy tęż oryginałem. 

Dla bardziej szczegółowej i pewnei 
analizy stosowano chemiczne badanie 
farby obrazu. Jednak j ta metoda nië 
dawała zupełnej pewności, że nie po- 
pełniła się omyłka. Obecnie uczony nie- 
miecki dr. Alekasnder Eibner 
lazł. nowy, niezwykłe ciekawy 


odcisków palców. Na pierwszy rzut 
oka może się ta metoda wydawać ab- 
surdalną, albowiem skąd możnaby obec 
nie wiedzieć, jaki jest odcisk palca zmar 
łego przed kilku wiekami mistrza. Oka" 
zuje się jednak, że na wielu obrazach 
znaleziono odcjski palców, które są iden 
tyczne, skąd należy przypuszczać, że 
są to odciski mistrza, który malował 
dany obraz. 

Odciski takie znajdują się przeważ* 
nie na ciemnej farbie, która wysycha 
trochę wolniej od jasnej. Dr. Eibner 
wyna- 

strzów; które z czasem Zostaną skata- 
sposób sprawdzania autentyczności | logowane, tak że ustalenie autentycz- 
obrazów. ` | ności jagiekoś obrazu będzie w przy” 

Metoda ta polega na sprawdzeniu szłości możliwe w stu procentach. 


Klub młodocianych bandytów w Bukareszcie 


Uczniowie śimnazjalni opracowynwali plany 
napadów i krwawych zbrodni 
(x) Władze policyjne w Bukareszcie | na kilka godzin dziennie rzekomo celem 
wpadły w tych dniach na trop groźnej, odrabiania lekcyj. Zebrania chłopców, 
szajki młodocianych przestępców. z których wychodzili rozgorączkowani 
"W Bukareszcie zawiązał się klub|i podnieceni zwróciły uwagę gospodyni 
uczniów _ gimnazjalnych, chłopców w | mieszkania. 
wieku 16 i 17 lat, którzy postanowili za- Wiedziona ciekawością podsłuchała 
łożyć szajkę bandycką i dokonać szere- | kiedyś rozmowę chłopców w pokoju — 
Pełna przerażenia zameldowała natych- 


gu napadów. l 
Policja, likwidując szajkę młodocia- | miast o wszystkiem policji. Przedstawi- 
nych przestępców, znalazła między in- |ciele władzy priyayi na miejsce w cza- 
nemi, szczegółowo opracowany plan na-|sie zwykłych zebrań chłopców. W po- 
padu, na samotną staruszkę, znaną z po- 
siadania i przechowywania 
oszczędności. Plan był opracowany w| przyszła, Er 
najdrobniejszych szczegółach, przyczem Chłopców, oczywiście, aresztowano, 
zupełnie wyraźnie przewidziane było, że ja p szczegółowo rewizja 
dla przeprowadzenia rabunku i zatarcia | dała niespodziewany plon w postaci 
śladów, planów przyszłych napadów. 
staruszkę należy zamordować, Śledztwo w tej sensacyjnej sprawie 
Chłopcy ze składek członkowskich | trwa. 
wynajęli sobie pokój u pewnej rodziny RZ; : 


koju zastano tylko 
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SC ESKIMOSKI 


Słynny badacz stref podbiegunowych wolał zginąć z głodu 


ustalił już odciski palców wielu mi- 


pięciu członków 
w domujzbrodniczej szajki, reszta tego dnia nie 


Ri. 


A p WPA wz" t gp 


Nr. 138 


J| WOLNA TRYBUNA 


Nie wolno kobiecie 


przykładać ręki do krzywdy 
innej kobiety 

DROGIEJ „ŚNIEŻCE* z ŁODZI, — Serdecz- 
nie dziękuję za Jej miły ljścik į cieszę się, że 
rada moja okazała się tak skuteczna, Listów 
otrzymanych od swoich korespondentów nje ni- 
szczę, Są wszystkie staranaje zachowane, a 
oczywiście o wielu z mych miłych przyjaciół za» 
wsze pamiętam, 


BEZRADNA i ZROZPACZONĄ w ŁODZI — 
Należy przemóc w sobie ból i tęsknotę, nie wspo 
minać wspólnych chwil, a pamiętać tylko o jed- 
nem: napży wytrwać w obecnym stanie rzeczy, 
nie nawiązywać nici grzesznej przy- 
jaźni, która bardzo krzyjydzi trzecią osobę. 
Nie wolo Pani dopuścić do tego, ażeby miała 
się Pani stać igraszką człowieka, który przecież 
wprowadził Panią kiedyś w błąd zatajając swój 
stan cywilny do czego przyznał się dopiero po 
pewnym czasje, ; 

To nie wszystko jeszcze, Najważniejsze jest 
to, że nie wolno Pani przykładać ręki do krzywdy 
innej kobjety, która będąc obłożnie chora, zda- 
na na łaskę í opiekę innych ludzi i oczywiście 
swego męża, nie może się bronić, nie może wal- 
czyć o swoje szczęście, Będąc zdrową mogła- 
by sobje dać może radę, mogłaby rozpocząć no 
we życie, nie potrzebowałaby tej opieki i tego 
ciepła, jakie czuć muszą obok siebie chorzy, aby 
powrócić do zdrowia. Tymczasem, Pani nie- 
chcąco | napewno nieświadomie, odrywała i od- 
ciągała tego człowieka od obowiązków które 


odebrały jej zapału do dalszych podróży į winien był swej chorej żonie. Wolne "chwile, 


miast przy łóżku chorej, spędzał z Panią, Być 
może, że w pierwszej chwili nie pomyślała Pani 
nawet o tem, że wina takiego postępowania spa 
da również częściowo | na Panią. To nie może 
być tłumaczeniem, że on zawsze postępował tak 
samo nieszlachetnie, zawsze żonę zdradzając, 
Wówczas może nie była chora, co zresztą nie 
usprawiedliwia bynajmniej postępowania tego 
człowieka | jego przygodnych przyjaciółek, 

Powinna być Pani raczej zadowolona, że w 
ten sposób zlikwidowana została Wasza rzesze 
na znajomość į skończyło się wysoce nieszlachet 
ne postępowanie (przynajmniej Pani) względem 
osoby trzeciej, która może ajbardziej nad tem 
cłerpiała, Proszę sobie wyobrazić, droga Pani, 
że Jej cierpienia w chwili obecnej są niczem 
prawie w porównaniu z tem, co przecierpiećby 
musiała chora kobieta, gdyby dowiedziała się, 
że została w chorobie zanjedbana i opuszczona 
pfiez jedynego ha świecie człowieka do którego 
miała prawo i na którego opiekę liczyła, 


Trzeba zapomnieć o tem co Was kjedyć łą- 
czyło i zdusić w sobie tęsknotę do śrzechu. — 
Gdyby nawet jnicjatywa nawiązania zerwanych 
nici wyszła z tamtej strony — to í wówczas 
rówież nie wolno się Panj ugiąć nie wolno słu. 
chać eynicznych podszeptów człowieka, którego 
niewielka wartość moralna nje zasługoje na żad- 
ne względy, 


PAN O. K, W, Nr, 347 w LESZNIE. — Nie 
znam nikogo, kto według opisu listownego od- 
powiadałby Panu, listu zaś Jego ze względów 
zasadniczych wydrukować nie mogę, albowiem 
nadaje się gn raczej do działu jnseratowego. — 
Osobiście bowiem nie jestem zbudowana sposo- 
bem zawierania znajomości drogą ogłoszenia, 
Myślę, jednak, że jest Pan zbyt surowy w swo- 
ich sądach o dzisiejszych młodych kobietach. — 
Nawet z pośród tych, które Pan zna dałoby się 
z pewnością znaleść kilka takich, które zasłu- 
gują na pełny szacunek į uznanie i byłyby wzo- 
rowemj żonami i matkami, 


Niech Pan nie sądzi kobiet z pozoru, Puder 
i szminka często idą w parze z wrodzoną skrom 
mością, Używa się tych kosmetyków jedynie 
dlatego że tak każe moda, a żadna młoda ko- 
bieta nie zechce się przecjeż narazić na miano 
dziwaczki, noszącej suknie do kostek włosy za- 
pięte w kok í nje używając pudru, podczas, gdy 
wszystkie jej rówieśnice czynią to samo. Wie- 
rzę jednałę święcie w to, że większa część tych 
szminkujących się kobiet, które Pan zna, wy- 
rzekłaby się raz na zawsze kosmetyków, za 
odrobinę serca, zrozumienia i prawdziwą męską 
opiekę. 

Niech Pan nie potępia dzisiejszych kobiet, 
Zasługują one na szacunek, dając dowód, że po- 
trafią stanąć przy warsztacje pracy, narówni » 
mężczyzną i nie ustąpić mu na żadnem polu 
pracy zawodowej. Ileż to dzisiaj małżeństw 
czerpie skrome środki utrzymania jedynie z za- 
robków żony?,, A wszystkie takie pracujące 
kobiety prowadzą pozatem gospodarstwo, rodzą 
| wychowują dzieci, nie zaniedbując żadnej pra- 
cy, żadnego trudu, To należy cenić i tych za. 
let zatrzeć nie może błachy, na pozór fakt uży- 
wania kosmetyków. Niech Pan nie patrzy na 


malowane twarzyczki, Pana znajomych dziew» 


cząt, „Niech Pan im zajrzy w dusze.. 
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Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI; — Dziś g godz. 8.45 wiecz, 
„Rodzina”* z Jaraczem | Modzelewską. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 


o godz, 8.30 „Stawiski — król aferzystów*. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27): Dziś, 
o godz. 9,30 w, „A chasene in sztetł'”", 


i KINA 
CASINO: — „Sekretarka osobista wychodzi za- 
maż“. 
GRAND-KINO: — „Noc dla Ciebie", 


MUZA: — „Bunt w Szanghaju". 

ROXY: -—- „Ostatni Ataman Annienkow*. 
CAPITOL: — „Królowa Szybkości*, 

CZARY: — I. Wrogowie Małżeństwa 1 II. Ros 


mans Księżniczki. 
CORSO: — |. Żoną na jedną noc i II. Dawid 


Golder 
PRZEDWIOŚNIE: — „Parada Rezerwistów”, 
SŁOŃCE: — L Królową Podziemi, II. Buster 
naważył piwa. 
KIET 


A: — „Świat należy do Ciebie" 
SZTUKĄ: — „Emma“, 
PALACE: — „Sprytna dziewczyna”, 
METRO: — „Życie jest piękne" 
ADRIA: — „Życie jest piękne" 


RIA: - 

OŚWIATOWY: — L „Buster naważył piwa*, 
Il. „Uśmiech szcześcia". 

1 P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza + in. 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 


używaj wyroby Mag. W. PAŻDZIERSKIEGO. 
Krem I mydło H A LINA Nr. 1“ odmładza 
cere — ponieważ zawiera kamiorę — usuwa 
plegi, wągry, pryszcze, żółte 1 czerwone plamy 
zaś krem „HALINĄ Nr. 2” udelikatnia cerę na» 
zawsze, zapobiega i usuwa zmarszczki, 
Sprzedaż w aptekach, -drogerjach i perfume- 
riach, Fabryczny skłąd „Płiarmachemia*, Byd- 
ZOSZCZ. 30-1 


Morderca powiesił się 
w więzieniu 

; Rogoźno. 19 maja 

Odbył się tu pogrzeb ofiary bestjal- 

skiego mordu, dokonanego przez braci 

Noaków na śp. Edmundzie Posackim. W 


, czasie, gdy odbywał się pogrzeb, jeden 


Dziś upływa termin 


z braci Noaków, sprawców morderstwa, 
powiesił się w więzieniu na  kratachi 
swej celi, 


m sote: Łódź: -19-malas ` 
sprawdzania 
spisów wyborców przez wszystkich 
mieszkańców Łodzi, którzy uprawnie- 
ni są do głosowania, Jak zdołaliśmy 
stwierdzić, frekwencja sprawdzających 
w okręgowych komisjach wyborczych 
była bardzo niewielka do tej pory, da- 
leko mniejsza, aniżeli w czasie ostat- 
nich wyborów do sejmu i poprzednich 
wyborów do rady miejskiej. 
Tłumaczy się to już po cześci tem, 
iż tym razem spisy wyborców były 
wykonywane na podstawie skrupulat- 
nie zbadanej kartoteki mieszkańców, 
czego dawniej nie było j stąd zrodziło 
się przeświadczenie, że jakiekolwiek 
omyłki w spisach są wykluczone, a 
tem samem sprawdzanie list jest zby- 
teczne. Pogląd ten jednak jest nalZu- 
pełniej mylny, ponieważ tuż dotąd 
stwierdzono znaczną ilość omyłek, co 
jest zupełnie naturalne. Urzędnicy, 
którzy sporządzali listy, nie są automa 
tami i każdy z nich mógł się pomylić. 
Dlatego też, kto jeszcze nie sprawdził 
czy jego nazwisko nie figuruie w spi- 
sie, musi to uczynić dziś. Jutro już 
będzie zapóźno. A nie ulega wątpli- 
wości, że każdy, kto zamierza głoso- 
wać w przyszłym tygodniu. będzie 
niemile rozczarowany, gdy sie okaże, 
że przez własne niedbalstwo stracił 
EEE TER SUMIE VERSENE 


Pobity bezrobotny 


Łódź, 19 mala. 
(ig) Ubjegłej nocy, koło stawu Krau- 
śego, tuż przy ulicy Pabjanickiej — 
znaleźli przechodnie jakiegoś młodego 
człowieka, leżącego w kałuży krwi i 
tylko słabemi lękami dalącego znać 0 
sobię, 


zamieszkały przy ul. Pabjanickicj 64. 
Szymczak twierdzi, że nie wie kto go, 


tak ciężko pobił i za co. Sa jednak da-; 


ne. że Szymczak — nię chce podać! 
sprawców pobicia. j 


liókse św _« kak a. 


OSTATNI DZIEŃ SPRAWD 


powinni wykorzystać wyborcy, udając się do 
| ©... ekręgowych komisy) =: = =< 


Okazało się. iż tak ciężko pobitym | [8 
iest Jan Szymczak, 30-letni bezrobotny. | [8 


wa ŁIESRESS wy 


—— 


anie mieszkania 


PEBECO Spółko Akcyjna w Poznaniu. 


Az: 


Łódź. 19 maja. (I 
Sezon budowlany w Łodzi 


brze. Poza przedsiębiorcami budow- 
lanymi, którzy zamierzają przystąpić 
do budowy dotnów czynszowych, nad 
spodziewanie wielka ilość osób, zwła- 
szcza spośród pracowników  umysło- 
wych, przystąpiła w tym roku do bu- 
dowy małych, jednorodzinnych dom- 
ków, korzystając z dużych kredytów, 
przyznanych ną ten-cel przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Nie ulega 
więc wątpliwości, że nastąpi pewne,| . 
acz minimalne, nasycenie głodu miesz-| tò 
kaniowego w naszem mieście. 


ŚĆ i rozwoju — 
największe ułatwienia, a niewąt- 


ZANIA SPSÓW 


visty które będąrzawierać"newne”bra- 
też|ki, muszą być do jutra poprawione 
l wybor- | przez pełnomocników, w przeciwnym 
czej, na którem rozpatrzone będą | razie mogą być unieważnione. Już 
wszystkie listy kandydatów na rad-ljutro zatem będziemy mogli zająć się 
nych. Listy uznane za ważne będa po] szczegółowem omówieniem kandyda- 
numerowane j pod temi numerami wy, tów, pragnących wejść do rady miej- 
stawione w dniu wyborów. Natomiast skiej. (i) 
m  ZAKNEBLOWANA PRASA 


= SPOTKANIA Z TROCKIM, 


ARTYKUŁY 
| „CZYSTA“ RASA A KULTURA, 


' SING-SING, DOM OKROPNOŚCI, 
„MOTORNICZEMU NIE WOLNO ROZMAWIAĆ 
Z PASAŻERAMI*, 
EA ETWORE NA USŁUGACH 


YCY, 
ZDARZENIE W PENSJONACIE 
JAK UBIERA SIĘ WARSZAWIANKA, 
d ydłżyia GOETEL O KINIE, 
It. 


rawo- głogu. m. 
Dziś wieczorem odbędzie się 
posiedzenie głównei komisji 


PAN 


A =n, 


Prof, A. Czyżewski (Moskwa). Michał Gorel 

(Paryż), Paweł Hulka*Laskowski, Egon Erwin 

Kisch, George Milburn, Adam Mirowski Wan- 
da Zakrzewska 1 inni. 


Nr. 20 „PANORAMY“ dodany będzie bezpłatnie do 


jutrzejszej „REPUBLIKI“ 
CENA „Republiki“ niedzielnej 25 GR O S ZY. 


AUTORZY: 


wraz z „Panoramą“ 


Nie wycinać odcisków !! 


Grozi to zawsze niebezpieczeństwem zakażenia, które może doprowadzić do . 
amputacji. Bezpiecznie i bezboleśnie usunąć można w ciągu 5 dni odciski pły- 
nem na odciski Korno! Antiba. Nie zwlekaicie, lecz weźcie się jeszcze dziś 
do leczenia. Skl. główny: Ludwik Spiess i Syn. 


7 
è iad 
w ry lal R 3 3 
Za MU pl mi 
ty DE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


ciałko naszych ukochanych brzdączków jest bar. "rem Nivea w pudejkach _ 
dzo wrażliwe — dlatego wymaga tem troskliwszej 
pielęgnacji Pamiętajmy przeto co wieczór iwa- 


Ale chodziło o rzecz inna — o Zbit- | 


ich 


2.60 
K Ni tubach 
ZEE ŻYCZE) 


JR rzyczkę, rączki i wszystkie zaczerwienione miej. 
WAŻ sca delikatnego ciałka natrzeć Kremem NIVEA. 
OŚĆ KREM NIVEA 
< U i dzi zaczerwienienia oraz 
SN wzmacnia mięśnie, łagodz z 
MENNY nadaie skórze czarującą świeżość 


ih robotników w Łada 


Specjalna instytucja społeczna przystępuje do bu- 
dowy domków, w których mieszkania kosztować 
bedą 20 złotych miesięcznie 


ników í 


dziej nędznych warunkach, często ką- 
tem, po 6 — 8 osób w jednej izbie. 
Budowa tanich mieszkań dla tej ka 
tegorji łodzian była rzeczą pierwszo- 
rzędnej wagi. Dawny magistrat łódz- 
ki wprawdzje zapowiedział budowę ko 
lonij dla najmniej. zamożnych + miesz- 
kańców, ale: wystawił sobie świadec- 
twa nieudolności, budując na Polesiu 
Konstartynowskiem wielkie komplek- 
sy domów: mieszkalnych, które bynaj- 
mniej nie były przeznaczone dła ludno- 
ści pracującej, gdyż są bardzo drogie. 
I oto obecnie ważna ta sprawa po- 
sunęła sję naprzód. Utworzone -zo- 
stało specialne towarzystwo budowy 
domów robotniczych, do którego jako 
udziałowcy przystąpili Bank Gospodar 
stwa Krajowego, Ubezpieczalnia Spo- 
łeczna, dyrekcja lasów państwowych 


»","fi' zarząd miast polskich. Plany tego to 


warzystwa, któtych realizacja roz- 
pocznie się już w przyszłym --miesjącu 
są wspaniałe. W szeregu miast, prze- 
dewszystkiem zaś w Łodzi, rozpocznie 
się budowa domów, przeznaczonych 
wyłącznie dla robotników. rzemieślnj- 
ków i pracowników umysłowych, któ 
rych zarobek miesięczny nle przekra- 
cza 250 złotych, Jest to więc pomyśla 
ne dla najbiedniejszej warstwy ludno- 


„ Mieszkańia w tych domkach będą 
bardzo tanie. Biorąc pod uwagę sy- 
tuację materialną tych, dla których sie 
dziby te są przeznaczone, koszt miesz 
kania I-pokojowego z kuchnia wynie- 
sie zaledwie 20 złotych miesięcznie. 

Niezależnie od większych bloków. 
w których znajdować się będzie dużo 
mieszkań, budowane będą też domki 
1 i 2-rodzinne, które będą sprzedawa- 
ne na własność na bardzo dozodnych 
ratach, spłacanych całemi latami. 

Akcja ta dla Łodzi będzie miała nie 
zwykle doniosłe znaczenie. Pomija- 
jąc już fakt, że złagodzi ona klęskę gło 
du mieszkaniowego, ale poniekąd zli- 
kwiduje też kwestię bezdomności. Nie- 
zamożni robotnicy i pracownicy umy- 
słowi, którzy dziś nie są w stanie pła- 
cić wygórowanego komornego i nara- 
żeni są z tego powodu na  eksmisie, 
znajdą własny dach nad głową, ładny, 
czysty i tani. t 

Pierwsza serja mieszkań oddana 
zaj do użytku jeszcze przed zj- 
mą. (i 


Siedem osób 


porażonych piorunem 


' Sosnowiec, 19 maja. 
Wczoraj wieczorem przeszła nad 
Zagłębiem Dąbrowskiem burza. O go- 
dzinie 7 wieczorem piorun uderzył w 
dom mieszkalny w Gołonogu, przy- 
czem 7 osób, w tem 4 kobiety, zostały 


porażone. Dzięki szybkiej pomocy le- 
karskiej udało się wszystkich urato- 
wać 


Dwie kobiety w stanie ciężkim prze- 
wleziono do szpitala, 


GSS 


Ofiaruję konia z rzędem, 
Lub bez rzędu dam wielbłąda 


Tym, co zgadną, poco Kubuś 
Do cukierni wciąż zagląda, 


W dzisiejszym „Expressie“ druku- 
jemy siódmy a więc ostatni skrawek z 
obecnej serji naszego sensacyjnego fil- 
mu z nagrodami p. t. „Kubuś-detektyw 
1iego pies Medor“. 


W obecnej serji Czytelnicy, biorący 
udział w konkursie,. wycinali drukowa* 
ne codziennie w.czwartym obrazku u 
góry, skrawki, których wraz z” dzisiej: 
szym posiadają siedem. Z tychże sied- 


miu wycinków należy ułożyć całość — 


postać złodzieja, który kradł ciastka z 
cukierenki państwa: Torcik. 


Gdyby widok był niezwykły, 

To doprawdy co innego, 

Lecz pan Torcik, tak jak codzień 
Kładzie ciastka, Cóż więc z tego? 


Wycinankę, nalepioną na białą kart- 
kę papieru, Czytelnicy nadeślą do Re- 
dakcji „Expressu* w Łodzi, Piotrkow- 
ska 49, w następujący sposób; 

Na kopercie należy umieścić napis: 
druk oraz adnotacię: „Konkurs Expres- 
z: Pozatem na kopercie należy nale- 
p 


znaczek pocztowy za 5 gr. 


Czytelnicy winni przy wysyłaniu 
wycinanki pamiętać, o tem, że koperty 


Hallo! Tu radjo! 


' PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
i POLSKIEGO RADJA, 


7 SOBOTA, dnja 19 maja 1934 r 
7,00—7.05, Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ran- 
ne wstają zorze*  7,05—7,25; Gimnastyka, — 


1.25—1.35. Muzyka z płyt, 7.35—740. Dziennik 
poranny, 7.40—7,55, z płyt, 7.55—8,00. 
Chwilka gospodarstwa domowego. 8.00—8.05, 


Odczytanie programu na dzień bieżący. 8.05— 
11,40, Przerwa. 11,40—1].50. Codzienny Prze- 
gląd Prasy Polskiej,  11.50—11.55, Komunikaty 
łódzkie. 11.57—12,05, Sygnał czasu z Warsza. 


wy. Hejnał z Krakowa. — 1205—1230. — 
Muz. pop z płyt. 12,30—12,33. Wiad, meteor, 


12,33—12,55, D. c, muzyki popularnej z płyt, — 
12,55—13.00, Dz. połudn, 13.00—15.05 Przerwa, 
,05—15,10:. Wiadomości o eksporcje polskim, 


LINIJKI 


Sensacyjna powieść współczesna. 


15.10—15,20: Kom. Izby Przem.-Handl, w Łodzi. 

15.20—15,35: Chwilka strzelecka, 

15.35—15.40: Chwiłka lotnicza i przeciwgazowa. 

15,40—16,15: Budya dla chorych w opraco- 
waniu ks, Rękasa, 

16.15—16,20: Przemówienie o Funduszu Obro- 
ny Morskiej 

16.20—16,35: Lekcja języka francuskiego (Kurs 
średni, Lektor Lucien Roquigny, 

16.35—17.20: Muzyka lekka, Wykonawcy: Qr- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Jadwiga Radwanówna (śpiew. 

17.20—17,40: Odczyt z cyklu „Historja* R t 
„Idea batorjańska* — wygłosi pro Hen- 
ryk Mościcki. 

1740—18 00: „Perspektywy polskie na eksport", 
“reporta? ż pracówni prof. dr. Kazimierza 


maaóożawewi wawy 


“AENEAN TANN 


Napisał Andrzej Zański. 
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` STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z A jn ód krawco- 
wej, Celiną Liwińską, Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkje stosunki, Ry- 
szard musiał się wziąć do prot biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo: orzystając 
z zaproszenia Ojca, udaje się na jego imie- 
niny do: Jabłonkowie, , siedziby Gintołdów, 
Zniechęcony uporem ojca popełnia samo- 
bółstwo. 

Pozostał po nim mały synek Ryś. Mię- 
dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- 
matycznej walki o dziecko. 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIE- 


WIĄTY. 


Powrót do rodzinnego 


ogniska 

Minęły lata. r 

Wprawdzie stuletnie lipy, szumiące 
w parku -jabłonkowickim wyglądały pra 
wie tak samo jak ongiś, kiedy malutki 
Ryś w” czerwcone popołudnie błądził 
wtaż z wiernym Karusiem w cieniu ich 
konarów — niemniej ludzie zmienili się 
znacznie. 

Stary baron Gintold pochylił się jesz- 
cze bardziej, Rzadko kiedy opuszczał 
już swój pokój, gdzie artretyzmem przy- 
kuty do fotelu, spędzał długie godziny na 
starczych medytacjach. | 

Na mę spraw doczesnych począł 
już spoglądać oczyma wieczności. 
Kiedy przychodziły zaduszki, podpie 
rając się kijem schodził do krypty gro- 
bowca rodzinnego, gdzie długo i w zamy 
śleniu stawał przed trumną syna. 

Zaczęła go prześladować myśl, że 
może zbyt surowy był dla jedynaka, że 
może to jego niewyrozumiałość wpędzi- 
ła go do grobu. 

— Lecz ukarałeś mnie już zato Pa- 
nie Boże — wzdychał. — Oto dni sta- 
rości 


wie nikogo, ktoby był pociechą mojej zi- 
my 


wnuk, 
Ryś, a raczej teraz już Ryszard, był 
dwudziesto kilkuletnim młodzieńcem, 


który po skończeniu gimnazjum przeby- 
wał w Krakowie, studjując na tamtej- 
szym uniwersytecie agronomiję. 

Święta i wakacje spędzał zawsze u 
dziadka w Jabłonkowicach. 

Aczkolwiek obaj byli do siebie przy- 
wiązani i kochali się, niemniej leżał po- 
między nimi jakiś cień, którego nic nig- 
dy nie potrafiło rozwiać. 

Młodzieniec czuł się zawsze skrępo- 
wany nieco wobec starca. Dziadek w 
dalszym ciągu budził w nim te same 
uczucia jak ongiś, w dziedziństwie, eto- 
jące w zbrojowni manekiny skrzydla- 
tych husarzy, Miał dla niego wielki res- 
pekt i bał się siwych jego brwi. 

Może było w tem coś atawistycznego 
Może nieśmiałość i niepewność ta była 
odziedziczona po matce, prostej ongiś 
szwaczce Celinie, 

ednym słowem nie było nigdy mię- 
dzy nimi idealnej harmonii. 

Tego popołudnia dziadzio jabłonko- 
wicki był lekko zgorączkowany i niecier 
pliwy. Oto Ryszard, otrzymawszy dy- 
plom inżyniera agronomii, miał powrócić 
do Jabłonkowic, ażeby osiąść tu nasta- 
łe i pomagać dziadkowi w g r- 
stwie. 

Pociąg przyjeżdżał o drugiej. Na tę 
też godzinę rozkazał baron posłać auto 
na stację. 

— Czas leci i robi swoje — pomyślał 
mimowoli — Ongiś jeździło się na kolej 
dobrą dwójką koni. Dziś byłoby to pra- 
wie nieprzyzwoite dla dziedzica, gdyby 
nie posiadał auta... Lecz niema nic złe- 


samotnie i nie mam pea-! go, coby na dobre nie wyszło. Dzięki te-' 


„Odnalaziem pa o, y 
Który sprawiał moc kłopotów 
I zbrodniarza zaraz pani 
Zdemaskować jestem gotów”. 


Gdy złożycie siedem skrawków, 

Wyjdzie na jaw kim był złodziej, 

Potem „całość* nadeślecie 

Do Redakcji naszej w Łodzi, 
(Dalszy ciąg jutro). 


nie wolno zalepiać. Imię i nazwisko | zostanie szereg nagród pieniężnych, a 

oraz adres wysyłającego należy umie- | mianowicie: 

ścić na odwrocje koperty. Do wycinam- 1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 

ki nie woino dołączać żadnych listów. 5 NAGRÓD PO 10 ZO 
Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Kra- 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 


kowa, Wilna, Poznania, Lublina, Gdyni ARIE ZE A Banta W 
i Kalisza, mogą złożyć wycinankę, na” | dnin 27 maja r. b. wydrukujemy nazwi- 
lepioną na zwykłą kartkę papieru, bez- | ska Czytelników, którzy otrzymali na- 
pośrednio w oddziałach naszego pisma, grody za tratnie ułożoną wycinankę. 
przez co ząoszczędzą sobie koszta zna- Lista nagrodzonych z poprzedniej 
czka pocztowego. serii oraz trafne rozwiązanie wycinanki 

Między tych Czytelników, którzy wydrukowane zostaną w  iutrzejszym 
trafnie ułożą wycinankę, rozdzielony „Expressie*. - 


Bartla, (Transm, ze Lwowa). | 22.00—23.00: Koncert życzeń, 


Tu mimowoli przychodził mu na myśl dokoł 


18,00—19.00; Nabożeństwo majowe zx Jaenei 23,00—234)5: Wiadomości meteorologiczne dla 
Góry w Częstochowie, ( komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. 
19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień na- | 23.05—1,00: D. c. koncertu życzeń, 
stępny, 
19.05—19,20: Rozmajtości, DZIŚ SŁUCHAMY: 
aj pei sj Repertuar teatrów | komunikaty 20.0, WIEDEŃ, „Krajna Uśmiechu“ — operet 
: z sa Lehara, 
1946 i i 2025, WROCŁAW, „Paź Królowej: — opetetka 
19,47—19.55: Dziennik wieczorny. udezy z 
20.00-20.02: „Myśli wybrane“. y 20.30. STRASBURG „Le petit Duc" — operet- 
19,25—20,02-—20,40: Wieczór warjacyj fortepia- ka Lecocqa, 


. nowych polskich kompozytorów. 
20.40—20.55, Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omów: i porad tech- 
nicznych udzieli p, Wacław Frenkiej. 
20.55—22 00: Koncert w wyk orkiestry P? R. 
| pod dyr, Józefa 
J 


Krzywięc (sopran). 


Ozimińskiego i Marja | 
HI 


SOK:CZOSNKU: | 
APTEKA MAŻOWIECKAG, : 


WARSZAWA MAZOWIECKA IOB 
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a wra SED. | ma urzę. bowie "o pót odźiny Wczeć! 


Kochaj mnie zawsze 


niej swojego Rysia! 

— Czas leci i robi swoie — zupełnie 
tak samo pomyślał Ryszard, wsiadając 
do czekającego nań przed stacją auta. — 
Jakże się ta osada stacyjna Sochów zmie 
niła.. Kiedy byłem malutkim dzieckiem 
składała się ona z kilkudziesięciu żydow 
skich domków, a dziś.., 

Jadąc ulicą rozglądał się ciekawie 
a 


Sochów był już sporem miastecz- 
kiem. Świetny swój rozkwit zawdzięczał 
temu, że w okolicy odnaleziono równo 
dwadzieścia lat temu bogate pokłady że 
laza. I oto spokojna kiedyś osada zamie 
niła się w stolicę okręgu górniczego. Las 
kominów wyrastał do góry, a pióropusze 
dymu rozwiewały się nad niemi, pokry- 
wając niebo szarym obłokiem. 

W hutach i odlewniach znalazły pra- 
ce setki robotników, mieszkających w 
małych domkach na przedmieściu So- 
chowa. 

Równocześnie rozwinął się handel. 
Powstało wiele sklepów i magazynów. 

Za polskich czasów Sochów zaawan- 
sował na miasto powiatowe, otrzymał 
sąd grodzki i inne.urzędy, powstały dwa 
gimnazja, szkoła przemysłowa, dwa ki- 
na it. d 

W rozlicznych piwiarniach i tanich 
knajpach gromadził się świat proletar- 
jacki, a liczna już inteligencja Sochowa 
bawiła się w kilku niezłych restauracyj- 
kach, dokąd również chętnie ściąśsło 
miejscowe ziemiaństwo. 

— I to wszystko stało się w przecią- 
gu dwudziestu lat! — myślał jadąc autem 
Ryszard, który pamiętał jeszcze Sochów 
jako nędzną osadę. 

Lecz wyjechawszy daleko za miasto 


- Ryszard spoglądał na nie nie -bez 
sentymentu, i 

Cały prawie rok ostatni spędził w 
mieście, ślęcząc nad książkami. Teraz 
tem więcej cieszyła go zieleń panoramy, 
a serce jego koiła cisza wsi. 

Jeszcze kwadrans dobrej jazdy i sa- 
mochód wjechał w cieniste aleje parku, 
budząc w sercu mołdzieńca wspomnienia 
pierwszego dzieciństwa. 

Jeszcze chwila — a zajechał przed 
pałac. e 

„Właśnie dwukonną bryczną wjechał 

młody panek, 

A obiegłszy dziedziniec, zajechał 
przed ganek" 
przypomniał mu się wiersz z mickiewi- 
czowskiego „Pana Tadetisza”, 

Tylko, że ten powrót panicza ze stu- 
djów był nieco. zmodernizowany, za- 
miast bryczki przyjeżdżał on sportot 
wym „Buickiem '. | 

Lecz zato dziadek przywitał $o niema! 
tak samo jak Sędza Tadeusza: miał łzy 
w oczach. Tylko zamiast wylotem konii 
sza otatł je batystową chustką. 

— Dobrze zrobiłeś, żeś wreszcie przy 
jechał — powiedział, opanowawszy wzru 
szenie, baron. — Starzeję się coraz bar- 
dziej i potrzebuję pomocnika. A mówie 
ci, że warto popracować, bo jest nad 
czem. 

Stary spojrzał przed siebie. Ryszard 
poszedł wślad za jego spojrzeniem. 

Tam daleko za parkiem złociły się 
wielkie łany pszenicy, srebrzył się owies 
i kolorowemi płatami zdobiły horyzont 
fioletowe i żółte plamy łubinów. 

Pierwsi żniwiarze, wyszedłszy w po- 
le, błyskawicą srebrnych kos zwalali 
wspaniałą gęstwinę zboża. W powietrzu 
słychać było szczęk ostrzonych kos i 


i dostawszy się w obręb wielkich lasów, |stuk żniwiarek. 


mimowoli przypomniał sobie znane przy 
słowie: „Nie było nas, był las, nie bę- 
dzie nas, będzie las", albowiem drzewa 
szumiały w nim wielkie i stare tak jak 
dawniej, I tylko tu i owdzie wycięte sie- 
kierą ludzką łysiny przypominały mu o 
ustawicznej ewolucji wszechrzeczy. 


Ryszard objął to wszystko rózkocha: 
nym wzrokiem. Po żmudnej pracy książ- 
kowej, obraz ten wydał mu się tem bliż- 
szy i droższy. 

— Tak, dziadku — powiedział wresz 
cie — będziemy razem pracować. 

Łachy koniczyny rozwiały przed no- 


Również niezmienną zielenią traw |wym dziedzicem, niby różowe kadzielni- 
szumiały łąki, a złociste w tej chwili ła-|ce, swój najcudowniejszy zapach. 


DALSZY CAG IUTRO, 


ny zbóż szemrały cichą pieśń o chlebie. 


M NG 


E T TT T: e 


is 


SUUWNUDAWEBETZY 


2 218' 
ch 
a © 8 Z WEJ RYZ WI GBI PA SE 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy medea przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lezony kwit bagażowy, a podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowle zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go tekona ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. 


cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, 


ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 


hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna (tragicznego napięcia 
walka_o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecku, zwana Księżniczką Cy- 
gańską. słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebr:.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karierę... W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do' szaleństw, PE 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Księżniczka odtrąca go iednak od siebie. 


Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym. . 


Minęło 15 lat. A po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym. spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku nasion, 1 
adobył również tytuł inżyniera, Na mas 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną i kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 


spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
_ ukrywającego Się pd pseudonimem ..Gar- 

"busek*. Kim fest ów tajemniczy” Garbusek, 
-nikt nje wie. 


i Nieraz wyratówał on już Chudzika z 
ciężkiej opresji- Jan prosi gó. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zanadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

j Garbusék- rmen 

ereed -TOBOtY 01 20 20 
Jan nawiązuje kontąkt z Pelkiem, asa 
© był. towarzyszem fezo! zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem oraz z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których  her- 
sztem bvł niejaki Lucian Szulski. Nadużył 


Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
któ- 


| ESZRARSNSYA 
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on jej zaufania į uwiódł w podstępny spo- 


sób Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 


Tymczasem Księżniczka. kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
„gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 

"licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
„nóścia. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko „głucha 
służąca. Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa. pani Jadwiga. wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora i wyiechała z nim do 
Singapore. 

Wykrvciem tei zagadkowej zbrodni zajął 
sie naijzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między  innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazl w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nia padło teraz podeirzenie, przeto wy- 
dalono ią z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 


W Księżniczce zakochał się bogaty tinan- 
sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 
dowie modele sukien w prezencie. rek, 
interesujące się osobą Księżniczki, 

Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem, 

Okazuje się, że Antek jest przyrodnim 
bratem hrabiego, synem Stefci b. służącej 
Głowniewskiego. « 

Pewnego dnia do mieszkania Księżniczki 
przybywa Miłosz, który wyszedł niedawno 
z więzienią za zamordowanie jej męża. 


Miłosz z zemsty chce zabić Księżniczkę, 
si się jej jednak uniknąć ciosu. Następ- 
go dnia wpada do niej zaów Miłosz, do- 
RENE A pdg go gdziekolwiek, gdyż 
ściga go policja 
Ksieżniczka, chcąc go się pozbyć, oddaje 
mu kolię, którą otrzymała od Rolicza. 


Wieczorem Księżniczka udała się wraz Z 


Roliczem do lokalu, gdzie wypadła jej jakaś” 


kartka. którą przeczytała 'i prędko ukryła, 
blednąc... 

Po chwili Jana odwróciła kartkę pismem 
do góry 1 zamyśliła się głęboko... 
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DIOR 
Nic więcej. Dlaczego te dziwne sło 
wa wprawiły. ją w tak wielkie zakłopo: 
tanie?.. Kto ją ostrzegał ij o czem?.., 
Cóż to był za kluczyk?... 
Rolicz wzruszył ramionami i Spoi-| 
rzał na Księżniczkę, która 


| 
rozglądała | 
się po całej sali. jakgdyby szukała na- 
dawcy tej tajemniczej kartki. 

Nagle usłyszała nad soba kobiecy 


głos: 

— August"... 
pę lat cię nie widziałam!... 
szam, że ci. przeszkadzam,.. 
zwoli, że się przedstawię... 
ska... Można usiąść? : 

I nie czekając na zezwolenie 0SZ0- 
łomionego Rolicza, usiadała obok nie- 
go, klepiąc go poufale po plecach. 

= Wybacz, mój drogi, że się ostat | 
nio wcale nie odwiedzałam — ciągnęła 
dalej dawna stenotypistka hrabiego — 
byłam dwa tygodnie w Zakopanem... | 
Powiadam ci, cudownie sie bawiłam... 
Miałam bycze towarzystwo... Proest 
szliśmy na czeską stronę.. Poznałam 
wielu ciekawych mężczyzn... Przy o 
kazji pokażę ci moje zdjęcia... Mam) 
mnóstwo zdjęć... A co u ciebie sły-l 
chać?.. Nalej mi trochę wina... Prze-| 


Jak się masz?.. Ko- 
Przepra- 
Pani po- 
Rutkow= 


| schło mi w gardle... 


Rolicz kazał przynieść trzeci ocz 
i nalał jej wino. 
— Teraz przynaimniej mogę mó- 


wić... — ciągnęła dalej po wypicii 
jednym haustem, — Siedze tu już od i 
dwuch godzin... Wytańczyłam się -do| 
Syta.. Parno tu i duszno... Orkiestra | 
wali niczem na alarm... Ludziska | 
chcą się bawić... Będżie pewnie | 
deszcz... A czego wyście tacy osowia | 
li?.. -Może przeszkadzam?., Chyba 
nie.. Ja tylko na chwilę, zaraz pójdę! 


A może raz zatańczySz?.. i 

„znowu, .nie-czekając. na- jego-zgos: 
dę, uieła ga pod amies, 
rzał przepraszająco "Ksieźniczkę 
która uśmiechnęła się "doń zezwalają- 
co. 

Odeszli. Księżniczka została. sa- 
ma, Jeszcze raz wzięła do reki tajem 
niczą kartkę. 

Byto to dla niei w tei chwili naiważ 
niejszą sprawą. Zerkała spodełba' na; 
wszystkie strony. Panowie z sąsied- 
nich stolików uśmiechali sie do nic 
zachęcająco. Jeden nawet zdobył się! 
na odwagę i zaprosił ją do tańca, Od- 
mówiła. « 

Po skończonym tańcu Ziuta wróci- 
ła. wsparta o ramię Rolicza. który wy: 
raźnie bronił się przeciwko tei poufa- 
tości. Lecz ona demonstracyjnie sta- 
wała się coraz bardziej natarczywa. 

— Kochasiu, prawda. że jestem, 
twoją najsłodszą dziewczynka?... — 
pytała, zaglądając mu czule w oczy. — 
Tak przecie do mnie mówiłeś, pamię- 
tasz?... 

Rolicz nerwowo brzdakał 
kiem. 

— No. nie wstydź się... Przecie 
miłość to nie grzech... A mówiłeś prze 
cie, że mnie kochasz... Nie wstydź 
się... 


kielisz- 


Rolicz wezwał kelnera i uregulo- 
wał rachunek. 

Jana zrozumiała o co chodzi i za- 
nroponowała powrót. Obawfiała się, że 
Ziuta pójdzie z nimi. ale bezczelność 
jej tak daleko nie sięgała. Pożegnała 
się z nimi | odeszła. 

Jana nie pytała nawet, kim była ta 
narzucająca się osoba i co ią z Roli- 
czem łączyło. Przez całą drogę po- 
wrotną milczeli. On sam nie chciał 
wszczynać na ten temat rozmowy i 
gniewało go, że Jana tę sprawe prze- 
milcza, To znaczy, że nie iest wcale 
o niego zadrosna, a jeżeli nie jest za- 
zdrosna, to znaczy — że go nie ko- 
cha... 

Przed bramą pożegnali się.. Księż- 
nieczka pośpiesznie udała sie na górę. 

Na schodach ktoś ją zatrzymał. 


. Rolicz spol te 


‘opuszcza miasto w celach wypoczynko- 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKI 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


| OUSKEZESZUBZAEEE 


Ea 


Była to Ziuta, 
zorejące oczy i syknęła: 


— Jakim prawem zabrałaś mi na-|j strzegam... 
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Wlepiła w nią swe|go nie trzymam... 


— Nie bądź taka harda.. Ja cię o- 
Żeby potem nie było żad- 


rzeczonego?! — palnęła prosto z mo-i nych pretensyj... 

stu. To rzekłszy, wykręciła sie na pię- 
— Nie wiem o kogo pani chodzi...|cie i znikła 

Nie zabierałam nikomu narzeczonego... Jana wróciła do domu w stanie 

— odparła Księżniczka, ogromnego zdenerwowania. Była tak 


— Nie' udawaj Świętoszka... Wie- 
my dobrze kim jesteś... A i tv wiesz z 
pewnością kogo mam na myśli... Mnłe 
na dudka nie wystrychniesz... Ja mam 
na to sposoby... Nie waż się przeby- 
wać dłużei. w towarzystwie Rolicza... 
On mój... 


— Może go sobie pani wziąć... Ja 


przejęta wypadkami ostatnich godzin, że 
wysłała niezwłocznie do Rolicza nastę- 
pujący liścik: 

„Lekarz miał słuszność. Jestem bar 
dzo wyczerpana nerwowo. Bardzo: 
za wszystko dziękuję. Wyjeżdżam jū: 
tro zrana. 

Jana Soicwerecka“, 


Rozdział dwieście sześćdziesiąty pierwszy 


ema UcóeCZ 


"Był et słoneczny dzień pod ke- 
niec czerwca. Od kilku dni po okresie 
ulewnych deszczów i gwałtownych burz, 


p- | kuracjusze Jastrzębi ej Góry nad morzem 


rozkoszowali się prześliczną pogodą. Nie 
bo wyślądało ak wielka bryła lazurowa 
| Słońce wędrowało po tej niebieskiej ko- 
pule bez przeszkód, zalewając świał ca- 
ły swemi życiodajnem! promieniami. 
Goście „Glorji', jednego z naiwiek- 
szych „pensjonatów na Jastrzębiej Gó- 
rze, korzystali łapczywie z pięknych po- 
sód, urządzając liczne wycieczki do Kar 
tuz, Żarnowieckiego Jeziora, na Hel, 
wreszcie do Gdyni i innych miejscowo- 
ści, tak piękmie położonych wzdłuż nasze 
go- wybrzeża 
Po śmiadaniu, piękna willa „Glorja” 
zupełnie prawie opusłoszała. 
Kto nie wyjechał na dłuższą wyciecz- 
kę, odpoczywał w pieknym sosnowo-jo- 
|9łOWYM y lesie, wdyęhaląę, aromatyczne |. 


powala. REEE dl 
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posoki listy i wieza? je rozdawać tym 
sgośród Ai którzy odpoczywali w le- 
Sie, — 
= — Da Jana hrabiego Təporskiego!— 
zawołał: w pewnej chwili. 

Hrabia podniósł 'się na wygodnym, 
dużym leżaku. 

— Proszę! — odparł żywo. 

Służący wręczyi mu list w białej ko- 
percie, 

Hrabia przyglądał mu się w milcze- 
niu... Od kogo mógł być ten list?... Przed 
wyjazdem, zapowiedział wszystkim, że 


wych i stanowczo nie życzy sobie, aby 
mu przypominano listownie o jeśo tros- 
kach, od których chciał właśnie uciec. 
Zrezygnował już z opuszczenia kraju na 
zawsze, ale musiał wyjechać  przynaj- 
mniej na kilkutygodniowy wypoczynek. 

Jastrzębią Górę wybrał dlatego, iż tu 
właśnie spodziewał się dojść szybko do 
duchowej równowagi Była to ślicznie 
położona miejscowość nad wielkiem mo-; 
rzem, rozciągająca się na szczycie lesi- | 
stego wzgórza, skąd roztaczała się barw |, 
na panorama na morze. Tu miał zapew- | 
niony spokój, którego tak bardzo potrze | 


4|śo poza nią nie widzi. 
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Ri od miłości 


zakusom wciągnięcia go do dłuższej wy- 
cieczki, wymagającej rezygnacji z wygód 
długich, wyczerpujących marszów i cią- 
głego napięcia, związanego z zabawia- 
niem dam. 

Trzymając więc ów list w ręku, za- 
stanawiał się nad tem, kto mógł być jego 
nadawcą. 

Na kopercie, prócz jego adresu, nie 
było żadnych znaków. Scyzorykiem roz- 
ciął kopertę i spojrzał przedewszystkiem 
na podpis. Uśmiechnął się... 

Był to list od Felka. 

Jego „sekretarz“ bardzo go przepra- 
szał za naruszenie spokoju, lecz uważał, 
iż brak wszelkich wieści, gorzej mógłby 
wpłynąć, niż nadsyłanie od czasu do cza 
su krótkich liścików. Donosił, że zarów- 
no w pałacyku jak i w biurze, wszystko 
jest w najlepszym porządku. Była tam 
mowa również o Roliczu. 

,— „Możesz go się już nie obawiać — 
pisał Felek — Rolicz zadużył się po uszy 
w Księżniczce Cygańskiej i świata boże- 
Nic go pozatem 
nie obchodzi”. 

Słowa te z jednej stronv bardzo go 
ucieszyły, z drugiej jednak. trochę za- 
smuciły, 

Jan myślał tu często o Księżniczce. 
Myślał bezwiednie. Bo gdy łapał siebie 
na gorącym uczynku medytacji na temat 
jej osoby, przestawiał niezwłocznie 
zwrotnicę swych myśli.. Wiedział, że 
myślenie o niej nie przyczyni się do uspo 
kojenia nerwów.... 

Ale, gdy tylko przymykał oczy, uko- 
łysany do marzeń świegotem ptactwa i 
cichym, melodyjnym poszumem lasu, ob- 
raz jej stawał mu przed oczyma i nie zni- 
kał przez dłuższy czas. 

Prześladował go posmak pocałunku, 
wyciśniętego poraz pierwszy na jej pur- 
purowych wargach, 

Prześladował go jej wzrok  raelan- 
cholijny, nieziemski, zatopiony w dale- 
kich przestworzach. 

Prześladował śo jej 
rzmiący jak pieśń miłosna 
mieszkańca brzegów Tahiti. 

Prześladował go jej uśmiech obiecu- 
jący, filuterny, opromieniający twarz. 

rabia przytaknął OCZY... Owładnęfo 


słos władczy, 
dzikiego 


bował. Nie szukał absorbujących zabaw, | nim uczucie tkliwości i głębokiego Wwzru 


ani licznego towarzystwa, 
mu na wycieczkach, ani zawieraniu zna-| 
jomości, Pragnął ciszy i spokoju i to właś 
nie tu znalazł. 

Od pięciu dni bawił zaledwie w „Głlo- | 
rji", a już czuł pewne odprężenie. Spał | 
lepiej, jadł z większym apetytem, minę- 
ła dawna apatja i zdenerwowanie. Ze- 
wnętrznie również się zmienił. Ogorzał 
na twarzy, słońce i zdrowe powietrze 
przywróciły oczom dawny blask. Choć 
osoba jeśo była w pensjonacie przedmio 
tem wielkiego zainteresowania, zwłasz- 
cza pięknych kobiet, których w pensjo- 
nacie „było kilka, mimo to hrabia trzy- 
mał się zdala od towarzystwa. 

Nie chcąc uchodzić za mizantropa, 
udzielał się od czasu do czasu towarzy- 
stwu, wszczynał z tym lub owym jałową 
rozmówkę na tematy, jakie roztrząsa się 
stale we wszystkich pensjonatach na ca- 


łym świecie, lecz bronił się przeciwko 


| 
| 


nie zależało | szenia. 


— Może pan hrahia > rami pozweli?. 
Otworzył oczy. Pizel nim stał bans 
cier Winnig z Warszawy, bawiący tu 
również w -e!:ach wypoczynkowych po 
kilku nieudanych operacjach giełdowych 


— (o?... — zapytał hrabia 
— Przepraszam... Pan hrabia zdaje 
się, spał... 


ie, nie spałem... tak... 
zdrzemnąłem się.. 

Wybieramy się na maleńką prze- 
chadzkę... Nie na wycieczkę, zaznaczam 
zgóry, lecz na przechadzkę. Pan hrabia 
przecie nie widział jeszcze całej Jastrzę 
biej Góry... To wstyd... Mamy tu takie 
piękne zakątki. Ja też nie jestem zwo- 
lennikiem koczowniczego frybu życia, a 
jednak zdobyłem się na ten mały space- 


rek.. Radzę i panu to uczynić, panie 
hrabio... 
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Kino Dźwiękowe 


„SZARY” 


Początek seansów o g. 12 w pol. Na 


PESAAAŻA seans miejsca od “u grj % 


WIELKI 


PODWÓJNY Ś 


Wielka arcyzabawna komedia dźwiękowa, W rol. gł. MARY GLORY, RENE 
LEFEBRE, JEAN DAX oraz piękna, przemiła, pełna humoru i temperamen- 
tu FLORELLE. 


NY czsinę melodio payeo i śpiw "wne, z Bogata NO aor 


2 GODZINY ŚMIECHU!! BEZKONKURENCYJNY PODWÓJNY PROGRAM! 


Królowie humoru i śmiechu ge Ip Ñ |= LA E 


(Laurel i Hardy) w najnowszej i najlepszej komediji sezonu 1934 roku. 


Wrogowie małżeństwa". 


w roli gł HARRY BAUER. 


Pocz. o 4 pp., w sob. i święta o 12-e]. 


Sala wentylowana. Ceny: 


2 godziny humoru... 


1 


09, 0.85 
Na I-szy seans ceny znacznie zniżone. 


10.54. 


Plerwszy raz w Łodzi! 


II. 
Mistrz w sztuce kochania CHARLES FARRELL i piękna MAUREEN SUL- 
LIVAN w niebywałej współczesnej romantycznej komedii id pa p: t. 


„Romans San 


LECZNICA ZDROWIE” 


Lekarzy Specjalist. »* —. aifi WRÓC 
PIOTRKOWSKA 132, tel. "184-80, 
GABINET DENTYSTYCZNY, 
Roentgen, Gabinety fizyk.-terap. Pora- 
dy sportowo-lekarskie. Porady seksu- 
alne, analizy I t d. 


Wizyty na mieście. 
Pomoc w nagłych wypadkach. 
PORADA 3 ZŁ. 


| Doktór 


H. SZUMACHER i 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 143-62 


1a e i m 


DR, MED. 


M. KUNOSZIGJM 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 


Pomorska 7, tl. WE tw 


przyjmuje od 4—8-ei, 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel, 201-93. 
przyjmuje od 8—1! rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


m) R m mm mia e i o M M a 


DR. MED. 


M. TAUBENKAUS 


Najtaniej 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Kopernika Nr. 37. 


PRZYBŁĄKAŁ SIĘ wyże! brązowy wi 
białe łaty. Odebrać można za wyna=; 
grodzeniem, 


Zgierska u, 


tel, 246-09, R 
Przyjm. od 4—8 w Nr. 3 


L. BERMAN 


Specłalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


Cegielniana 15 


Przyjmuje 


Hotel Poiski 


Piotrkowska 3, tel. 106-16. 


| jj KATOL 


JAPOŃSKI 


Wołkówyski 


Cegielniana No 4 


telefon 216-90. 
AKUSZERIA I CHOROBY | ULICE chor. weneryczne moczopłelowe| _ 


l 
Przyjmuj od 9—1 | 5—9 
NIEDZIELE | pó e OD GO- 
DZINY 9—1-e 


LECZNICA mi 


Lekarazy specjalistów i 


PORADA 3 ZŁ- 


seeseemmmmanee aeee A. oe 


PIERWSZE ŹRÓDŁO opatentowanych 
łóżek polowych, leżaków i hamaków. 


' DR. MED. 


TELEF. 149-07. 
od 3—11 


wom i Pw A 


RESTAURACJA 


Zachodnia 
TEZUCDI 


OWADY. 
ROBACTWO 


PA 


DOKTÓR 


skórne 


Djatermia. 


LECZENIE 


do nabyca w fabryce 


ul. Łowicka, Księżak; i 


„OŁ 
B PREZERWATYWY... 2 UA 


rano I od 4—8 € 2000000000000000 O OAO COCOG Fut Ye 
wiecz.. w niedz i święta od 9—l-ej. 3 


__ CENY _ LECZNICOWE. _ aaen: 


M Glazer W. BALICKA 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| ul. Piotrkowska 200 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczną |. 


Lekarzy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38 


czynna od 8 r. do 9 wiecz. 
Push weneryczne — moczopłciowe 
órne. (Porady seksualne). 

3 STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal- 
nia. Porada 3 złote. 


Dr. med. 


.-—|H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Połrkowska 99. 


od 9 rano — 9 wiecz. 


PORADA F ZŁ. 


lekarz od 11—1 i od 3—4. 


róg Pustej 
Nr. tel. 194-03. 


64, tel. 105-49 


przyjmuje wyłącznie kobiety 


PRZYJMUJE WE WSZYS 
SPECJALNOŚCIACH 


wszelkie zabiegi 
analizy lekarskie i wiz 
Dr. med. 


czynna 


—— 


telefon 141-32 


CHORÓB 


na 2 


miska 37, podwórze. 


‘Matk T 


„Arop Nea” 


przyjmuje od 12—2 1 od 7-8, 30 wiećz.| Choro 1 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol By. SEóena nalde r 


od 1 do 3 ł od 7 do Se 
NOWO -OTWARTA 


ECZNICA 
Gdańska 20 


telef. 116-44 czynna od 9—8-ej wiecz. 
TKICH 


do domu. 


A. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłcłowych 


Cegielniana Ne 7 


Gabinet dentystyczny tel. 213-66 Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. od 2—4 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 premus Sege od 10—12 niedziele i świeta od 9—11 

P i Wizyt 5—8 wiecz. 

oiae. pomoc akuszeryji. _ | _ CENY LECZNÍCOWE LECZN IE A 

Analizy lekarski trunki, zastrzy- 

kl. gag ferajna Ów wije Rosotoći PORADNIA Piotrkowska 294 


WENEROLOGICZNA otwarta od 1l-ej rano do B-ej wiecz. 


PRZYJMUJĄ CE SPECJALIŚCI 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH |CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


Została przeniesiona na ul. CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- na wyplate konfekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 


"PRF R KAMI 


Zapisujcie ri 
swe 

niemowlęta 

d CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór 1—8 wieczór. 
DR. MED. 


M. Jakobson 


SPEC. CHIRURGIA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 
D-raSterlinga 22 


c N. pi tel. SEA 


PRACOWNIA. BIELIZNY | 
MĘSKIEJ 


JJ WOROBIEJCZYKĆ 
KILIŃSKIEGO 41, TEL. 211-12, , 


poleca bieliznę męską z naimod- M 
niejszych materjałów i najnow- 
szych wzorów z własnych | po- pó 

wierzonych materjałów . i 


2—30 


różnych ky 

PO CENACH ZNIŻONYCH. 
Nowe oj przy ul. Pryncypalnej 
i Pogodnej. Wiad. tel. 189-47 lub 236-28 
pop. 


PLACE w Stokach są do sprzedania 
taniej mż dotąd przy przedłużeniu 


ulicy Pomorskiej. Dojazd tramwajami 
4-ka i 10-ka, 20 minut od krańcowezo 
przystanku tramwajowego. Informaci: 
udziela dwór w Stokach. w niedzielę, 
święta i codziennię, 


„Bepiubiikę” 
„IEXPECSS” 


nabyć możńia codziennie w sklepach 

p. Lewenberza w TEOFILOWIE, 

W INOWŁODZIU i na letniskach obok 
[now] a. 


